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Przed wprowadzeniem nowych płac w przemyśle 


Dzisiaj zostanie ustalony poziom płac przedwojennych. 


Po 


Przemysłowcy popierają Bank Emisyjny. 


umowy w przemyśle | mości okółnik w tej sprawie rozesłany |członków krajowego związku przemysłu 


podpisaniu 
włókienniczym nie nastąpiła zasadnicza | do firm przemysłowych. 


zmiana: redukcja nietylko zwiększyła się 
znowy wydatnie, ale ogarnęła także ba- 
wełnę. 


botników w tych iabrykach, gdzie zgadza. 
ją się oni na redukowanie daj pracy, a nie 
sił roboczych, 

„W wypadkach ujawnienia takich fak- 
łów związki przemysłowe starają się 
wpłynąć na administrację iabrykj, celem 


kręgi, zdaniem związków, łaktom zamy- 
kania fabryk i wydalania robotników nie 


ce w przemyśle włókienniczym, 


Na zebraniu członków związku prze- |* 


mysłu włókienniczego po przyjęciu do - 
wiadomości rezultatów narad, wywiązała 
się ożywiona dyskusja, w której portiszo- 
no cały szereg kwestj; związanych z do- 
trzymaniem tej umowy, i 
Następnie przyjęto również do wiado 
ETER OPC ZZA OEA 
NA KONFERENCJĘ BAŁTYCKĄ W 
WARSZAWIE. i 
A'W. — HELSINGFORS, 7 hiego— 
minister 


Spraw  zagfamcz- 
nych Fuckefl udate stę a  kionferemcję 
państw baftyckich w Warszawie dro- 


projekto- |. 


zamiechańy, (rłomieważ 
wana w Rydze konferencja ministrów 
spraw zagranicznych państw  baltyc- 
kich nie odbyła Się. 


ZOZ ZZA 


W niedzielę d. 10 b. m. 


odbędzie się 6 godz. 5-ej 
po poładnin w sali witra- 
żowej „Casino* 


|; AUKCJA 
karykatur 
Artura Szyka. 
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Nadzwyczajne walne zgromadzenie 


włókienniczego omawjało również sprawę 
tanku emisyjnego, 
Po przyjęcju do wiadomości faktu za- 


Z teki karykatur Stanisława Dobrzyńskiego. 
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Humbug baytlowski á la Friko. 


kiamą jego luster. 


= 


P. Baytel zaproponował ofiarę miljarda marek na bez- |. 
robotnych pod warunkiem, żeśbędzie to połączone z re-| 


|Włochy uznały Rosję de jure. 


Optymizm Mussoliniego. 


"PAT. — RZYM. 8 lutego. — Wczo- 


raj wieczorem podpisany został tutaj 


traktat włosko - rosyjstd. W zwiazku 
z podpisaniem traktatu, Agencja Stefani 
ogłasza następujące wyłaśnienie: Zgod 
nie z oświadczeniem, jakie złożył Mus- 
solini dnia 31 Hstopada w parlamencie, 
premier włoski oświadczył delegacji ro 
Ssyjskłej dnia 31 stycznia b. r. na posie- 
dzeniu konferencii, obradującej wad za 
warciem traktatu handlowego, jż z tt- 
wagi ua to, że układ został zawarty. 
Mussolini uważa, sprawę uznania Rosji 
sowieckiej de jure jako rozwiązane. 
Rząl włoski będzie mógł przystązić 
niezwłocznie do mianowania ambasauo 


ra przy rządzie sowieckim. 

W najbliższymi czasłe stosunki poli- 
tyczne między tymi dwoma narodami 
stawią Bię dostatecznie określone | nawią 
zane. 


' ROKOWANIA Eney ROSJA 
A RUMUNJA. 


PAT. — BUKARESZT, 8 lutego. — 
Dziemik „Pressa“ donosi, że zarówno 
po stronie Rumunji, jak i po stronie Ko: 
sji istnieje zamiar zaproszenia kancie- 
rza alistrjackiego. dr. Seipla ña rozjem 
cę, gdyby w czasie rokowań między 
Rumunią a Rosią okazał śle potrzeby 


sadggoziemczy: 


warcia umowy, przystąpiono do dyskusji 
nad udziałem członków związku w zaku 
pie akcji banku emisyjnego, 

i W dyskusji tej zabrał głos szereg mów ' 
ców, 

Stwierdzono, że powodzenie zkcj; sa. 
uacyjnej wpłynie dodatnio na poprawę 
warunków  ekonomiczno-gospodarczych 
kraju, a tem samem spowoduje poprawę 
sytuacji w przemyśle, który w obecnej 
chwili stoi w obliczu unieruchomienja, 

To też w interesie przedstawicieli 
przemysłu leży popieranie poczynań sana 
cyjnych premjera Grabskiego. 

Po dłuższej dyskusji uchwalono zwró4 
cić się do P, K. K, P. z propozycją, aby 
związek mógł pośredniczyć przy zakupie 
akcją banku emisyjnego przez członków 
związku, 


W końcem uchwalono również wróció! 
się do sfer rządowych z memorjałem w' 
sprawie obecnej sytnacji w przemyśle, 

* © * j 
— W dniu dzisiejszym odbędzie się w lox 
kału inspektoratu pracy konierencja cea 
Jem ustalenja poziomu płac przedwojen- 
mych na podstawie artykułów pierwszej ' 

W konferencji tej wezmą udział przed 
stawiciele przemysłu, związków zawodo» 
wych i wydziału statystycznego magi- 
stratu, 


Morgenthau 
obala dynastję grecką 


interwencja Rumunji 
i Jugosławii. 


ATENY, 8 lutego. — Zamiar natych 
młastowego  detronizowania  dynastji 
przez zgromadzenie iarodowe popiera 
ny był przez przebywającego tam głoś 
nego Morgęnthaua, delegata akcii tilan 
tropijnej amerykańskiej. Republikanie 
otrzymać mielj za pośrednictwem Mot 
genthaua zapewnienie od Mac Dortaldą 
że detronizącja w niczem nie wpłynie 
na stanowisko Anglii wobec Grecji. 
To miało także wpłynąć na Venize 


| losa, którego usunięcie sie od rządu, roi 


wiązało ręce republikanom liberalnym | 
ministrowi Roussośowi dla połączeni? 
stè zrepubikanami radykalnymi. 

Interwencja Grecji I Rumunj ra rzec! 
utrzymania dyrastjj aż do plebiscytu 
skłoniła jednak nowego szefa rządu Ki 
fandarisa do sprzeciwienta się wnios 
wi republikanów. Rzecz rozstrzygną 
ma ma sobotniem po ZgTrotw 
dzenia narołowego. 

Położenie gabineti wobec. współdzh 
łania obu. stronnictw  republikańskici 
będzie bardzo trudne. Republikani( 
sprzeciwiają się w każdym razie pono 
wnym wyboroam j chca przeprowadźi 
plebiscyt przy gwałtownvm nacisku ni 


rzecz republiki. 


emma 


ST. ZA, 


il | | | | | | 
MIOIJA „LANOWI-FATIJ 

Labour Party, która doszła obecnie do 
władzy w Anglji, jest najmłodszą z trzech 
wielkich angielskich partji politycznych. 
Dopiero w przyszłym roku będzie obchu 
dziła 25- letni jubileusz od czasu swego 
założenia i 20-letni od czasu przyswojenia 
sobje obecnej nazwy. 


Ansielski ruch robotniczy liczy już 
przesz.o 100 lat, ale przez dłuższy czas 
był tylko ruchem ekonomicznym, który 
wcale nie zajmował się ogólną polityką, 


Kopenhaga, 2 lutego. 

Danja, a w szczególności Kopenhaga, 
jest „kluczem Bałtyku" į to tak pod wzglę 
dem politycznym, jak i gospodarczym. 
Kopenhadze zbiegają się nici wywiadu po 
litycznego całej Europy zachodniej w sto- 
sunku do Rosji i krajów bałtyckich, tutaj 
też”w ciszy i bezwzględnej dyskrecji do- 
chodzą do skutku pierwsze zetknięcia się 
agentów politycznych wschodu europej- 
skiego j zachodu, f 

Rozumieją to dobrze mocarstwa zacho 
du, i szczególniejszą pieczą otaczają tu- 
tejsze swe placówki polityczne ; gospo- 
darcze. Niemniej zabiegają o szczególniej 
dobre stosunki z Danją państwa bałtyckie 
Litwa, a nawet Czechosłowacja, która o- 
statnio przystąpiła ‘do zorganizowania 
wielkiego duńsko-czeskiego towarzystwa 
o charakterze społecznym, które ma pro- 
pagować wzajemną znajomość i ścisłą 
współpracę gospodarczo-polityczną obu 
tych państw, 

Pod względem gospodarczej wartości 
Danj; podkreślić należy fakt, ;ż panuje ona 
nad Sundem, Wielkim Beltem, a łącznie 
ze Szwecją i nad Kategatem, czyli nad 
wszystkimi wylotami Bałtyku na morze 
światowe. 

Dla nas wartości tak polityczne, kultu 
ralne jak i gospodarcze Danj; wzrastają 
wielokrotnie: wspomnienia dziejowe notu 
ją w XII w, „króla duńszczyków į słowian' 
Knuta VI-go, walczącego przeciw wpły- 
wom i zakusom niemców nad Bałtykiem. 
Podkreślają one zbrojne przymierze pol- 
sko duńskie z drugiej połowy XVI-go wie- 
ku. Mówią one o zbrojnej rycerskiej po- 
mocy Czarnieckiego okazanej w r. 1659 
wraz z pocztem 5000 rycerstwa polskiego 
królowi duńskiemu Fryderykowi VI, a 
wspominają wreszcje o pomocy floty duń 
skiej okazanej Rzeczypospolitej z począt- 
kiem XVII wieku, Zdobył to wówczas ad- 
mirał duński Arudt Dickman oporne Pol- 
sce miasto Gdańsk, a zwyciestwo bohater 
ską swą śmiercią opłacił, 

Po raz pierwszy przybyło przedstawi- 
cielstwo polskie do Danji w t. 1546, a w 
wiele wieków później w chwili, kiedy wy 
dawało się, że kruki i wrony rozszarpać 
nas już ostatecznie mają, w owym boles-. 
nym i bohaterskim roku 1863, studenci 
dutiscy manifestują jawnie swe sympatje 
polityczne dla walczącej i zdawałoby się 
wówczas, ginącej Polski, 

\W ubiegłych dniach niewoli naszej 
łączyła się polska sprawa w Niemczech 
niejednokrotnie ze sprawą, duńczyków 
szlezwickich ; nam groziła śmierć polity- 
czna, im į nam wyzwolenie z przemocy 
pruskiej przyniosła wielka waina, 


Dopiero w r. 1868, tj. przed 56 laty, 
tozpoczęła sję w kraju akcja za bezpośred 
nią reprezentacją robotników w parla- 
mencie, Ruch ten był jednak wówczas bar 
dzo słaby i niezupełnie samodzielny, W r. 
1874 zostal; poraz pierwszy wybrani przy 
wódcy robotniczy parlamentu. Byli to je- 
dnak przedstawiciele nietylko własnej kla 
sy ale ; liberałów — to też zawsze głoso- 
wali razem z partją liberalną. 


W r. 1881 powstał w Anglji samodziel- 
ny pod względem politycznym ruch robot 
niczy. Utworzona została „Socjalno - De- 
mokratyczna Federacja" (S, D, F.), która 
prowadziła walkę nietylko przeciwko ka 
pitalizmowi ale į angielskim organizacjom 
— Trade - Unionom( związki zawodowe) 
jako niesocjalistycznym. „Federacja” nie 
cieszyła się jednak powodzeniem. 


Robotnicy angielscy wciąż jeszcze kro 
czyli za partją liberalną, 

W r. 1890 powstał — pod wpływem 
wielkiego strejku— Independent" (tj, nie 
zależna) Labour Party, znana pod inicja- 
tami I L. P, Nowa partja była ciałem so- 
cjalistycznem, ale przywódcy jej nie byli 
romantykamj — jak przywódcy S, D, F. 

Dopiero później powstała myśl, że na- 
feży utworzyć partję robotniczą nie z jed 
nostek — uświadomionych robotników i 
socjalistów — lecz z istniejących organi- 
zacji robotniczych to jest z Trade Unjo- 
nów — do której przyłączyłyby się rów- 
nież L L, P, i inne grupy socjalistyczne, 
Jednym z tym, którzy wpadli na tę myśl 
i rozwinęli ją był mr. Ramsay Macdonald, 
obecny przywódca partji. 


W r. 1899 kongres Trade Unjonów w 
Tilmuth uchwalił rezolucję w sprawie u- 
tworzenia Robotniczego Komitetu Repre 
zentacyjnego. Komitet ten miał reprezen- 
tować Trade Uniony grupy socjalistyczne 
oraz miał bezpośrednio kierować walką 
polityczną, 

Macdonald został sekretarzem Komite 
tu — który zaczął odrazu rozwijać się w 
niezmiernie szybki sposób, 

Podczas powszechnych wyborów w r. 
1905 Robotniczy Komitet Reprezentacyj- 
ny przyjął nazwę „Labour Party”, Na 50 
wystawionych kandydatów 2% zostało wy 
branych, Utworzyli oni własną grupę w 
parlamencie, 

Pozatem wybranych zostało jeszcze 24 
przywódców robotniczych, przeważnie 
przywódców górników — ale należeli oni 
jednak wciąż jeszcze do partji liberalnej. 
Powodzenie, uzyskane przez Labour Par- 
ty w parlamencie, oraz agitacja sprawiły, 
że również liberalnj posłowie robótniczy 
przyłączyli się do niej. W ten sposób po 
wstała jednolita parfja robotnicza, która 
odgrywa: obecnie taką wielką rolę w An- 
ślji. 

W poprzednim parlamencie Partja Pra 
cy mjała przeszło 140 posłów — w obec- 
nym 192, Sukces wyborczy umożliwił jej 
stworzenie pierwszego rządu robotnicze- 
go w Angliji. 

Głównem źródłem dochodów partji jest 
bezpośrednie opodatkowanie Trade Unjo 
nów i organizacjj socjalistycznych. Z po- 
czątku partja nie przyjęła programu so- 


Brzmi to coprawda jak paradoks, je- 
żeli się stwierdzi, że wielkie plany w dzie 
dzinie polityk; zagranicznej, z któremi wy 
stąpił obecnie Mac Donald po objęciu wła 
dzy, nie są właściwie jego własnemi pla- 
nami, ale lorda Edwarda Greya, który 
dzierżył władzę w Angljj na początku wy 
buchu wojny światowej. : 

Lord Grey w roku 1914; na wielkim 
zebraniu przedwyborczem, pierwszy wy- 
stąpił z planem ugruntowania przyszłej po 
litykj europejskiej na nowych podstawach 
pod egidą Ligi narodów, do której nale- 
żałyby także Niemcy.. 


cjalistycznego=odnośną rezolucję uchwa- 
lono dopiero na kongresie w r. 1903. Acz- 
kolwiek partja wypowiedziała się za so- 
cjalizmem, to jednak jest przeciwną na- 
tychmiastowemu wprowadzeniu go W ży- 


| dów, 


„EXPRESS WIECZORNY" 


Troska o Polskę na Bałtykui. 


Gospodarcza wartość Danji. — Zabiegi Litwy i Czech. 
A Polska odwołuje swego posła. 


Jakże dziwne uczucia przepływają 
przez duszę polską w sercu kultury duń. 
skiej, w kopenhaskiem muzeum Thorwald 


W | sena, 


W olBrzymgej aż wejściowej witają 
nas wspaniałe odlewy gipsowe posągów 
Kopernika, księcia Józefa i Włodzimie- 
rza Potockiego, a w następnych salach mu 


zeum spotykamy wiele ich odmian ; pier- 
wotnych zarysów. 
O jle chodzi o gospodarczą dla nas war 


tość Danji, to podkreślić wystarczy emi- 
grację sezonową naszych robotników rol 
nych do Danj; oraz wpływ duńskiego wzo 
rowego rolnictwa ; tutejszego życia współ 
dzielczego na naszą młodzież rolniczą, 
przybywającą tutaj coraz częścjej na prak 
tykę rolniczą, 

Wszystkie powyższe dane dość przed 
stawiają wagi i znaczenia, by uzasadnić 
szczególniejszą wprost troskę Polski o jak 
najściślejsze stosunki z Danją. Niestety 
decydujące sfery ministerstwa spraw za- 
granicznych w Warszawie nie zdają sobie 
widocznie zupełnie sprawy z konijeczno- 
ści podtrzymywania tego rodzaju stosun- 
ków polsko-duńskich, a dowodem SĘ 
jest zaznaczony na wstępie fakt odwoła- 
nja dotychczasowego posła polskiego w 
Kopenhadze p. Dzieduszyckiego i zastą- 
pienie go w przyszłości przez osobę char- 
ge d'affaires. Prawda, że przez pewien 
czas i rząd duński w Polsce zastąpionym 
był przez charge d'affaires, niestety, je- 
dnak my nie możemy i nje powinniśmy so- 
bie na podobne odwzajemnienia pozwalać 
jesteśmy bowiem ciągle jeszcze na dorob- 
ku politycznym į gospodarczym, 

Na Bałtyku musi Rzeczpospolita sta- 
nąć twardo, pewną i nieustępliwą stopą, 
musi ona wejść w szereg istotnych pań- 
stwowych czynników tego morza, a jedy- 
ną drogą dzisiaj do tego wiodącą jest jaka 
najściślejsze zespolenie i gospodarcza 
współpraca jej z tymi państwami morza 
Bałtyckiego, których interesy nie tylko 
nie krzyżują się z naszemi dążeniamy i pra 
cami, ale doskonale mogą się wzajemnie 
wzupełniać i wspólnie zdołają sobie po- 
magać. 

Posła Dzieduszyekiego i małżonkę je- 
go żegnało społeczeństwo duńskie z ży- 
wą serdecznością, kolonja zaś polska w 
Danji z głębokim żalem, 

Tak poseł jak ; jego żona zasłużyli się 
dobrze około spraw Rzeczypospolitej w 
Danji, a już w sposób naprawdę niezwy- 
kły zajmowali się naszymi robotnikami 
rolnymi, których los pchnął ku tutejszej 
ziemi i praktykantam; rolniczymi, którzy 
tutaj przybywali po wiedzę i doświadcze- 
nie średniego i małego rolnictwa. 


Czyż to u nas byłoby możliwe ? 
ZO OŻE 


Angielską polityką zagraniczną kierować 
będzie komisja, złożona z. przedstawicieli 
wszystkith 3 partji. 


Taki układ zawarł Mac-Donald z liberałami i konser- 
watystami. 


Mac Donalda wiadomem było, że przyszła 
linja polityczna Labour Party ulegnie pe- 
wnym zmianom j, że premier angielskiego 
rządu robotniczego chcąc wykonać pro- 
gram swojej partjj zmuszony będzie wal- 
czyć o gruntowną zmianę roli, jaką qbec- 
nie odgrywa Liga narodów, która, wedle 
opinii teiże partji stała: się narzędziem mo 
carstwijgwycięskich, 

Mać Donald będzie starał się o utrzy- 


manie układów paryskich tylko wtedy, a 


ile zostaną poddane kontroli Ligj naro- 


wo nacjonalizować przentysł, 


Z faktu, że lord Grey program obecny 
Jeszcze przed objęciem władzy przez | Mac Donalda jeszcze w roku 1914 starał 


cie, Uważa ona, że należy powoli i stopnio 


się wprowadzić w życie i autorytet Ligi 
narodów gotów był bronić nawet użyciem 
siły, wywnioskować można, żę. chodził: 
partji liberalnej o zapewnienie ciągłość 
w polityce zagranicznej Anglii i że w da- 
nym wypadku dzfałała tylko w interesie 
państwa. 

Zresztą partja konserwatywna 1 libe- 
ralna zawarły przed objęciem władzy 
przez Mac Donalda układ z Partją Pracy, 
na mocy którego sprawam; zagraniczne- 
mi państwa będzie kierować komisja zło 
rż przedstawiciel wszystkich trzech 
pa 

Nie chodziło tutaj w danym wypadku 
o kontrolę Mac Donalda, co on sam do- 
skonale zrozumiał, lecz tylko o to, by w 
polityce zagranicznej nazewnątrz państwa 
wszystkie partje występowały jednolicie. 

Przykład powyższy ze stosunków par- 
lamentarnych Angljj posłużyć może nam 
rzeczywiście jako godny naśladowania, 


Przepowiednie Nostradamusa, 


Przed 400 laty przepowie» 
dział spokój | pomyślność 
na rok 1925. 


Michał de Notredame z Prowancji, w- 
żywający pseudonimu Nostradamusa, pos 
eta, astrolog i filozof, jest autorem szere- 
gu.przepowiedni. Jeszcze w roku 1558 
przepowiedzjał  rewolicję francuską, 
śmierć Ludwika XVI, panowanie Napole« 
RY norn dry <a 4 

ostradamtus postacią tajemniczą, 
która pobudzała jmaginację historyków { 
literatów. W jego proroctwach zresztą do 
syć ciemnych, są rzeczywiście rzeczy Za- 


dziwiające P y sobie, że 
wkrótce po wypo; wojny, w sier 


pniu 1914 było zupełne zaćmienie słońca. 
Otóż Nostradamus pisze: 

„Gdy słońce sje zaćmi w biały dzień, 
potwór wejdzie do kraju”. 

I rzeczywiście, w dzień zaćmienia sło? 
ca, niemcy przezszli przez Mozę. 

Prorok ten umiał równiteż przepowie 
dzieć aeroplany į sterowce, 

, „Ludzkość posiądzie wielki motor, któ 
ry odnawia wieki, Machina ognista leci 
po niebie”, ; l 

Po przepowiedniach, odnoszących się 
do udziału aljantów w wojnie, oraz zupeł 
nej porażki Niemiec, prorokuje wreszcie 
drożyznę j finansowy. 

„Wszystko zdrożeje ; pogorszy stę, pie 
niądz nie nie będzie wart, nastanie n 
i głód, ale gdy +57 Bary się T 
czy; nastąpi znowu pomyślność i szczęście 
i Francia odzyska złoto”. 

Według komentarzy, ostatnia przepo 
wiednia odnosi się do obecnej epoki powo 
jennej i okres powszechnego spokoju i po 
myślnoścj ma sję zacząć w r. 1925 i trwać 
będzie bardzo długo. Cierpliwości więc! 
„Już tylko niecały rokl 


GENERAŁ PRIMA DE RIVERA 
I ALFONS XIIL 


PARYŻ, 7 lutego — Generał Prima 
de Rivera, dyktator Hiszpanii zjawił u 
temi dniami u króla Alfonsa XTII-go prze 
stawiając mu listę wybitnych obywateli 
hiszpańskich, których postanowił uwię- 
zić ; wygnać z granic państwa. Król od- 
czytał listę, zamyślił się i po chwil rzekł: 
„Na tej liście brakuje jednego jeszcze 
imienia — sam je dopiszę*.” Pawiedziaw 
szy to, król wpisał imię: „Alłons” i oddał 
listę dyktatorowi, Generał Prima de Ri- 
vera, zobaczywszy, że król wpisał włas- 
ne imie, zwrócił listę królowi i złożywszy 
głęboki ukłon, opuścił gabinet króla. 


CIĄGLE JESZCZE UFAJA POINCA= 
REMU. ? 


PAT. — PARYŻ, -7 lutego — Na 
wczorajszem rosiedzeniu izby deputo- 
wany Herriot złożył wniosek, domaga 
jacy się wyłączenia z, artykułu |-szego 
projektu ustawy drugiego paragram 
tego artykul, upoważmniającego rząd 
do wydawania dekretów z mocy usia- 
wy. Poricare sprzeciwił się  temm 


Pod sztandareiu partji robotniczej kan wrdoskowi i wysunął kwestje, zaufania 
dydowsto również 10 komunistów — ani|W głosowamiu, waiosek Hlęrriota Od: 
ieden z nick jednak nie uzyskał mandatu. | rzucono, 


Z teki Rryabe TE Dobrzyńskiego. Dokąd pójść? Monumentalne: arcydzieło w 8 aktach podług Schillera 
Sr ra i e Bi 
Dzieci łódzkie. „Wilhelm Tell 


waaa Seeda: Conrad Weldt, Erma Morena | Xenia Nogal. 


Dziś! Dziś! i 
PACH ZIS. Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. Englendera, 


Studeni medycyny — pod kałyską 


— A panna Frania. sama w domt:?.4 

ulicy Pevno putno., talk ame 007, Można za 

Zgodziła się. Prosił, żeby zgasiłą 

światło, bo mogą saa) 
goz 


Cluś! Ciuś!... Mój ojciec sprzedał dziś towar, a twój nie. | po bułki, to poprostu spokojnie przez 


am A Z ee e 


Zgrzyty. 
Nad grobem Wilsona. 


Gardząc światem ludzkich małp 1 wieprzy. 
I złorzecząc drapieżności dobie, 

Chełałeś stworzyć ład piękniejszy, lepszy, 
Gdzie lud każdy stanowi o sobie. 


Czuli się bezpiecznie, Państwo wzi 
klucz od frontu tak, że odwrót ze 5 
kuchni był zapewniony. Przechodziły mi 
e A kwadransę, godziny... Nagle Frania 


u 
głos pana B—wera | jego Żony 
na schodach kuchennych, 
— To dopiero nieszczęście — mówił 


kających ją 

stary stróż Antonj też wybałnszał za nią 
swe kaprawe , zaropione oczy i zawsze 
zamiatać przestawał, gdy tylko ujrzał jej 
'wiotką postać sunącą spiesznie po zwa» 


Ameryka szła za tobą cała, dobrze obat mato 
Marząc wzniośle, szlachetnie 1 ładnie, więc jej „bo i robal i czasu | pan B_wer, wspinając się po schodach— 
z OU niemiecka sara, e psk Frani A Bynaj zgubić klucz od drzwi i nie mieć drugiego 
ność, zaborczość przepa Ale Frania nie w japo < r 
Wiec rzuciłeś swoje słowo ważkie, ki p Biia ma REN sai a leż abu kore: 


sytuacji, rozległo się pukanie do drzwi, 
4 się Z zeraż 
s A Jataw cem”, = Student kac ę z łóżka, pr ony 
Nie imponowali jej widać ci Kawalero-| - Co robić? Co robić? Widmo Kompros 
"wie, z którym; obcowały inne służące te- | mótacjj stanęło przed oczami.. Odwrót 
go domu. To też w niedzielę, gdy wszyst | frontem odcięty, gdyż drzwi na klucz zam 
kie przyjaciółki szły na „spacer”, e. 


ona siedziała sama przy oknie 


Niezrównane w kraju twego męstwo, 
Niosąc Niemcom haniebną porażkę, 

A Entencie zaszczytne zwycięstwo. 

Lecz niedługo trwał entuzjazm złudy, 
Rychło górę wziął znów instynkt dziki, 
Swiat pozostał krwiożerczym jak wprzódy, 
Li w przekładzie na inne języki, 


Wyszydzano twe szczytne orędzie, 

Ze zwycięzcom równy zwyciężony; 

— Trza przed wem mieć siłę na względzie, 

Stare wskrzesić trza przemocy trony. 

A gdyś przeciw temu protestował, 

Twe pomysły drwin chłostano batem; 

— To ci pyszny ludzkości konował, + 
On jest kiepskim fantastą, warjatem. 


Swiat odwrócił się od ciebie tyłem, 

Miał w 16 płci ciebie, w poniewierce, 
Ty bładałeś nad tem życiem zgniłem, 

AŻ cl pękło twoje wielkie serce. 

Dziś gdy zmarłeś w żalu, w zapomnieniu, 
Nowa ludziom Świetłana láni era, 

Więc się pociesz, idealny cieniu, 

Ze idea nigdy nie umiera. 


Nie widząc poprostu, co czyni, pobiegł 
cicho na palcach do dalszych pokoi. Zna 
lazł się w sypialni... 

Przy świetle małej nocnej lampki uj- 
rzał kołyskę.. Schował się pod nią... Nie 
kierował się żadną logiką, a szedł z 
za głosem instynktu samozachowawcześa 

Tymczasem pukanie we drzwi stawałó 
się coraz natarczywsze... Usłyszał potem, 
jak drzwi się otwierają, słyszał głos pani 

er, kroki, zbliżające się ku 
sypialni i czuł, że lada chwilę straci przy 
tommość.. Leżał cicho pod kołyską / 
wstrzymywał oddech w piersi. 

Państwo B—wer, zapaliwszy elektry 
czność, zabieral; się do nocnego spoczym 
ku. Bernard czuł się na razje dośl 
i, | bezpiecznie pod kołyska, gdyż zwieszają 
ca się kołderka ochraniała go przed zde 
maskowanjem... Niemniej jednak pocit si 
niebvw ale. . 

Nagle : 

dziecko w kołysce poczęło kwifić... 

Pani B_wer przerwała rozbieranie sią 
Student mdlał,.. Czuł, że się zbliża koniec 
W żem zdecydował się na szalony czyn. 


Wygramoljł się z pod kołyski.., 
Przestrach państwa B—wer nie do opó 


było przyczyną tej chęci przebywania w 
samotności?... Ś 


Sat. 


Czarna dama w Białymstoku. 


Z Bialystoku donosi nasz koresp.: rych prosiła o papierosy, sze coś do 
Krążyła tutaj w ostatnich czasach po-|ucha. Zjawił dę gab policjant, który 
oska © wkązywaniu się „czarnej damy”, |chciał ją odprowadzić do komisarjatu. 

a przytem jest zamaskowana i napada Ta zaś oświadczyła, że w żaden spo- 
aa mężczyzn. sób nie pójdzie tam pieszo, lecz musi po- 
Pogłoska ta, jak się okazało, nie była |jechać dorożką, którą też sprowadzono. 
pozbawioną podstawy i wreszcie wszystko W komisarjacie nieznajoma sama zdję- 
się wyjaśniło, - ła maskę, poczem stwierdzono, że jest to 

Qto bowiem na ul, Sienkiewicza o g.| dama dość lekkiego prowadzenia się, lat 
dej wieczorem, przechodniów, zwłaszcza |38, pochodząca z Wysokiego Mazowiec- 
młodych, zaczepiała istotnie kobieta w kiego. 
cząrnęj masce, proponując im, żeby j Sprawę skierowano do sędzie 
odprowadzili na Tone Poleski. Niektó- ŻA, . SRAN 


, U 
> UT BE” X: 


Zastrzeliła lekarza i odebrała 
sobie życie. 


_ Przed kilku dniami małe miasteczko | go dmia o godz. 1-szej popotudni 

Lumes, we Francji, wstrząśnięte zo- | Sebitotte, ask owad pi 
shto krwawym dramatem. Oto 2Z0letnia | ażeby ją przyjął w gabinecie, a zaled. 
panna Sebilottę zastrzeliła tam 28-let-| wie drzwi się za nią zamknęły. rozl- 


śliczną biało-amarantową czapeczkę stu- 
dencką, i 

wówczas czuła, jak jej coś w piersi pre- 
dzej bić poczynało... Wystawała ciągle w 
oknie i patrzała w szyby sąsiadów naprze 
ciw, poprzez które majaczyła postać po- 
chylonego nad książkami i zeszytami, mło 
dego studenta. sania.. Co to znaczy?... Zmieszany stu 

Młodzieniec musiał zauważyć fo dziw- | dent począł coś mruczeć bezprzytomnie 
ne zachowanie się służącej sąsiadów, gdyż | pod nosem o jakiejś balji, o garnku etc. 
ilekroć spotkał ją na schodach, czy na u- Wreszcie  . A , 
licy — zawsze przeszywał ją wzrokiem. rozpłakał się jak dziecko 

Raz nawet gdy Frania przyszła poży- | i prosił, żeby nie mówić mie rodzicom, HF 
czyć balji u państwa M., a on jej akurat | będzie musiał sobie życie odebrać... 
otwierał drzwi, wówczas zrobił ruch, jak- w = 


by 4 
+ r 


Pafistwo B—wer nie chcieli robić ska 
daln „na całą kamienicę" i narazie nikom 
o tem nie powiedzieli.. 

Frania jednak „straciła miejsce”... 

Na drug; dzień dziwną drogą wszyst 
lokatórzy dowiedzieli się o tej tra glcon 
cznej przygodzie sentytmenlalneśo = 
denta. ; 


chciał ją objać. 


Ale spłoszyły go kroki matki, która we- 
szła do kurytarza. | i 

Pewnego razu, a było to mniejwięcej 
dwa tygodnie temu, państwo, u których 
ażyła Frania, udali się do kina. W domu 
została sama Frania. -Kołysała dziecko 


Sherlok Holmes 
swoich państwa do snu... Zasnęło spokoł pika aiiis 


TINE j SOME 


niego doktora, pochodzącego z bardzo | gły się dwa strzały. Zaalarmowawna si le tak, że mogła bez przeszkody siedzieć 
poważnej rodziny. Zabójczyni natych-|żba została dwa x WOS taż: fatałaszki pz 
jala ludzkie, roc1%-| w kuchni i porzadkować swe fatałaszki w TEA ET 
i Lt dokonaniu morderstwa ode- | gnięte na podłodze. Dr. Guedeney, któ- | Ari Nagle ktoś zapukał u drzwi. 0- KAANANE AKN 
ra ie życie. | ty otrzymal ranę postrzałową sa pta-  'worzyła. Był to on. Pozdrowił ją grzecz 
Parma Sebilotke zjawiła się w mie-|wem uchem, został zabity na miejscu | nie. Był jednak dziwnie 


„Republikę 


deei 


szkaniu doktora Guedeney, prosząc, aby ja morderczyni, mająca głowę pTZ0s#y- : ; 

złożył wizyte jej chorej matce. P. Gue- | ta kulą, jeszcze oddychała, ale pe ró zmieszany ; podniecony. 

deney, który przyjął ją w przedpokoju, | dze do szpitala zinąrła, unosząc J0 mo- — CZy., czy. zastałem Dana... W do- 
obiecał że ziawi sie u chorei nesiepgę-|hu sekret tego tajemnezeao drama imat. ` 


„Lawina” 


Tragedja panicza, który  '' 
j lekkomyślnie uwiódł biedną 
? dziewczynę. 


Lil Marischka | kichał Varkonyi 


Ø W roli 
(4 głów.: 


== DZIŚ! 


JACME COOGAN 


„Gagatek“ (Poks Bad Boy). 


Początek o godz. 5-ej po poł. 


Wycinanki łódzkie. 


 Podsliuchane, przemyślane 
i napisane. 


Bywalcom świata poza Rudą Pabjanic- 
ką i Wiśniową Górą, globbtroterom, któ- 
rzy z niejednego pieca chleb kradli, po- 
dróżnikom i komiwojażerom, na brułu 
naszego miasta rzuca się w oczy ciekawy 


szczegół: mowa łódzka jest inna niż mo-| 


wa ludzka. 
Łódź ma w swej 


jaskrawo i dobitnie określać i 
rzeczy po imieniu, bez ogródek. 

Z zawodu nie jestem szperaczem, . nie 
lubię wogóle nigdzie: i w niczem' grzebać; 
ale jeśli mi coś wpada w ucho lub w oko 
— nie mogę nie zareagować na tego ro- 
dzaju prowokacje. 

W ciągu mojego krótkiego życia na 
bruku łódzkim nasłuchałem się wielu rze- 
czy, które teraz właśnie myślę poddać o- 
strej krytyce rozumowo-uczuciowej. 


nazywa 


„Bujda na resorach*. 


Resory, jak wiadomo 'albo nie wiadomo, 
3ą to części wozu, podtrzymujące deski i 
jednocześnie nadające pewną elastyczność 
pokładowi. : 

Dlaczego więc bujda ma resorach, a 
nie na giełdzie, gdzie wałita i akcje pod- 
legają również prawu elastyczności i albo 
idą w górę albo spadają? Dlaczego nie 
bujda na sprężynie? Bujda na brzuchu 
śpiącego? Bujda na bruku łódzkim? 


„Najgorzej*.. ` 


Epitetu tego używa się w znaczeniu: 
„Nie wierz temu“... (Np. „Myślisz, że je- 
żeli fundnął ci kolację w „Louwrze* to 
zaraz się z tobą ożeniP... Najgorzej*!...) 

Co ma piernik do wiatraka? Dlaczego 
się nie mówi — najpoczciwej, najlepiej, 
najefektowniej, najwięcej, najmita, Najba- 
um,.., 


„Mam pietra“. 


Koniecznie pietra? A może Hilarego, 
albo Władysława, albo zgoła Helenę?... 


„Jak ci leci“? 


Jest to intesywniejsza, forma niemniej 
dziwnego „jak ci idzie?“ 

No, dobrze, ale co leci, gdzie i skąd? | Ż 

Woda Z krani, łzy z oczu, deszcz Z 


fynny, czy... 


„Pirsza klasa! eff-efft...* 


Znaczy to =- pierwszorzędny kawał, 
najlepszy interes, doskonały pomysł, Świet- 
na rzecz... | 

W takim razie mniej doskonała. rzecz 
— „Druga klasa! Ge-gel*, a najmniej do- 
skonała rzecz: — „Trzecia klasa! Ha-ha + 
ha - hal...* 
„Pogadaj pan do lampy!" 

Powiedzenia takie słyszy się przeważ- 
nid na ulicy — ma się więc na myśli 
bezwzględnie lampę gazową. 

Ale w mieszkaniu należałoby myśl nzu- 
pełnić określeniem — do jakiej lampy — 
elektrycznej, naftowej czy też wystarczy 


do świecy? 
I tak dalej; Bolski; 


skarbnicy specyficz-| 
ne wyrażenia, zwroty i porównania, umie | bzdury 


mianem bamiałuk, ale 
pisarze (och, ocht..) i poeci (ach, och, 


dokochania ' bo -wted: 


„EXPRESS WIECZORNY” ż 


-A gdy radny Stypułkowski poszedł na bal 
"nikt nie umiał owieczkom chadeckim zagrać do radzieckiego 
tańca i pląsy ich nie szły w takt muzyki „narodowej*. 


Wczorajsze: PoREdzośje rady miejskiej 
poza obszerną dyskusją w sprawie pomo- 


|cy bezrobotnych, obfitowało w momenty 
lj wesołe, jakkolwiek wlokło się nieco pod 


koniec, kiedy humor ; werwa opuściły ra- 
dnego Nowackiego, 

Sprawa pomocy dla bezrobotnych jest 
kwestją bardzo poważną, która kilkakro- 


|tnie już była omawianą na posiedzeniach 


rądy miejskiej, wywołując zawsze ożywio 
ną dyskusję. ~ ' 
Niestety, rada miejska nie potrafiła do 


tąd stanąć na właściwym stanowisku, u- 


chwalając wnioski magistratu, które nie 
ujmują sprawy zasadniczo. 

Kredyty, ustalone przed kilkoma zale- 
dwie tygodniami, wyczerpały się prędzej, 


niż to sławetny magistrat sobie wyobra- 


Sprawdziło się więc to, co przewidy- 
waliśmy, że cała „akcja'” magistratu jest 
tylko pomysłem z nieprawdziwego zdarze 
nia, jest połowicznem załatwieniem spra- 
wy pierwszorzędnej wagi, którą należy re 
alrzować wedlug ściśle opracowanych 
planów, czego w poczynaniach magistratu 
nie widzimy, 

Drobną niespodziankę zgotowało ra- 
dzie miejskiej stronnictwo Ch. D., które 
głosowało przeciwko utworzeniu komite 
tu obywatelskiego (,„filantropijnego"—jak 
ktoś złośliwie powiedział) dla walki z bez 
robocjem. 

Wniosek ten, zgłoszony przez koło na 
rodowe, odrzucony został jak zaznaczyliś 
my, głosami Chadecji i N, P, R., a że wspo 
mniany komitet miał powstać z inicjatywy 


żał i zaszłą potrzeba znacznego jch po- | biskupa Tymienieckiego į¿ wojewody Rem 


większania. 
p CZASY PJ 


> = 


pi fsz i mówią często różne 
głupstwa, a naiwni (takich na 


hak. świecie nigdy mie brak) wie 


rzę w ich słowa, jak w świętość, bo ło 
są — „paradoksy”” 

„Paradoksy* takie” wygłaszane przez 
ludzi przeciętnych skreśla się zwykle 
literaci (och !...), 


och!...) nigdy. nie mówią i 
sgłupstw: ~ ~ 

No nattralme, czy nie jest paradok- 
sem twierdzenie poetów, że wiosna jest 
porą roku, któna najbardziej nadaje się 
y. wszystko roz- 
kwita i pachmie Świieżością (a jakże i 
lepkie błoto też pachnie, i jak kapie ze 
wszystkich dachów, to też pachnie). 

Blaga, zwykła poetycka błaga, ma 
naan mogą * sobie. nozwolić cz 
telni“ 

Sporo jest ludzi, którym dła miłości 
nie są potrzebne: fakie akcesoria jak 
wiosna, zapachy świeżości (i inne też), 
dużo jest ludzi, którzy zimą potuafią ko 
chać tak samo namiętnie i pałąco jak 
wiosną: wszystko jest rzeczą tempera- 
mentu, jak to powiedziała jedna sympa 
Pak Łodzianka: ` 

Bo gdy w parkach miejskich Jeżą 
góry Śniegu, a mróz maluje na oknach 
talkie piękne, ach jakie cudne -kwiaty i 
szczypie mrocze. ianki. (mróz. ma 
inż takie przywileje: jemu to wolno) w 
policzki i nóżkę = czy nie močima. mó- 
wić sonetów miłosńych Aretina. tak sa- 

mo jak w upalny. letni dzień. No widzi- 
cię, prawda, że musicie mi chyba przy- 
znać rację? 

Tego samego zdania był widocznie 
pan Tadeusz W., który miał bajeczniłk, 
ach jak bardzo gorące serce i kolosalne |' 
rHowodzenie u kobiet: wszystkie mu się 
ej podobały, ale za to m — 


nie piszą 


"Palit się młody” Tadensż do wszy- 
stkich : blondynki i i brumetkii, szczupłe i 
tęgie, młode i stare — znajdowały w 
nim adoratora, a pewnoby tak całe swe 
życie przeszedł, gdyby nie przysłowie 
„przyszła kryska na. Matyska“ 

Przyszła, nie kryska wprawdzie, ale 
„ona“ przez wielkie „0O“, wyśniona i 
wymarzona królewna z bajki. 

Tadeuszek, co zwykł latać za każdą 
spódniczłką ustatkował się naraz, zaz 
czął „solidmieć* i poważnie przemyśl- 
wał o tym głupim wypadku, że „chce 
sę żeńić', 

Widywano ich często razem, na 
maskaradach i danclngach, w Kawtar- 
mach i na spacerach, ale jak przyszło co 
do czego, panna dała mu w prezencie 
kosza, a młodzieniec o krótkiem na- 
zwisku mógł się raz jeszcze przekonać 
iak wielkie ma dąkobiet szczęście; źe 
òn zawsze”„tak*, a one zawsze „nie'*. 


Migawki sądowe: 


„| FZ 
—— 


- Płonące serce. 


bowskiego — wywołało to szaloną kon- 


. 


te. 


Czas mijał į rana krwawłąca w sēr- 
cu pana W. już nieco się zabliźniła, gdy 
wtem pewnego dnia... 

Na ulicy ujrzał ją, roześmianą uro- 
czą jak zwykle w towarzystwie wy- 
smukłego młodzieńca. 

Pan Tadeusz, jak się rzekło miat go 
race serce, które wnet zapłonęło, © o- 
gień ten ze serca phzeszedł prosto... w 
ręce: odpalony konkurent poczuł w rę- 
kach nieprzyjemne swędzenie... 

— Sprzeczka, wymiana stów, awan 
tuna i epilog zajścia w komisariacie. 


+e 
r*i 4 


„Płonące* serce pana Tadeusza 
wzruszyło widocznie sędziego, który na 
rozprawie sądowej skazał go za zakłó- 
cenie spokoju publicznego na milon ma 
rek kary. R. 


sternację po stronie prawicy. 

Jak się okazuje, wynikło to kabat 
drobnego napozór faktu; że radny Styput. 
kowski musiał iść na bal (nawet radnym 
się to może zdarzyć) į radni nie mogli 
się zorjentować, za jakim wnioskiem gło- 
sować, 

Wesołe to, ale smutne. zarazem, bo 
wystawiające złe świadectwo kulturze na 
szych miejskich suwerenów i ich wyro. 
bieniu politycznemu. ; 

Nie przeszkodziło to wszystko natu 
ralnie radnemu Nowackiemu „puścić” kil- 
ka retorycznych figlasów i wykrzykników 
/które raz na zawsze ustalą sławę tego 
działacza z chrześcijańskiego towarzy: 
stwa dobroczynności, a nazwisko jego nie 
rozerwalnie splotą z złotyn- humorem ra~ 
dy miejskiej, 

MK, 


Rzekoma; córka Mikołaja II 


Do Buenos Aires w. Ameryce przyby: 
ła młoda osoba, elegancko ubrana, która 
utrzymuje, że jest księżniczką Olgą, naj- 
starszą córką cara Mikołaja. Opowiada, 
że udało j jej się wyrwać =rąk morderców, 
w czasie egzekucji całej rodziny cesar- 
skiej i' pod opieką wiernych kozaków 
schronić się do Niemiec. Usiłuje przeko- 
nać sceptyków, mówiąc, że ma jeszcze na 
piersi bliznę z rany zadanej przez czer- 
wono-gwardziste, 

Depesza z Buenos Aires donosi, że pe 
wien dyplomata rosyjski, który znał księż 
niczkę Olgę, przyznaje, że jest uderza- 
jace obieństwo między tą młodą oso- 
bą a nieszczęśliwą córką cara Mikołaja 


Najdłuższy proces. 


W Bernie zakończońo w tych dniach 
najdłuższy proces w dziejach świata. 
Rozpoczęty w r. 1400. przez kanton 
meński proces ten o jezioro QOeschinen 
skończył się nareszcie, pięciuset latach 
przyznaniem wiasnoścj je A jora kantonowi 


EE E SZPONY PEC SCORE SRO E DE 


Echa koncertowe. 


Koncert popołudniowy i symfoniczny. 


Ostatni koncert popołudniowy był 
bardzio uroztnaicony, pod wzgledem 
treści programowej oraz ilości koncer- 
taritów. i | 

Na wstępie usłyszeliśmy przepiękne 
trio op. 50. A-moll Czajkowskiego: Wy 
konawcami ego dziea byli: Świetny 
pianista p. Melcer, bardzo uzdolniony 
skrzypek p. W. Kochański araz  wiolon 
czelista p. Z. Butkiewicz. . Wykonanie 
trio stało ma wysokości zadania. Nastęja 
nie każdy z koncertantów odegrał solo 
utwory. Pośród mich miłe: wrażenie wy- 


warły Andantino Manrtiniego, Serenada | 


Spekaasra-Dyke oraz parafraza z op. 
„Carmen“ Biret-Kochańskii, wykonane 
przez p. Kochafńskiego. Na końcu p. Mel 
cer odtworzył nam w Świetnyra mter- 
pretowariu preltdja Choma. 

W sołowych rzeczach doskonały był 
akompaniament na fortepianie p. Rydra 
15 PREM 

Zamiast zapowiedzianei symfoni C. 
Franka orkiestra z przyczym odiriej nie 
zależnych dała nam na koncercie sym- 
fonicznym  polężną symfonie „Fanta- 
styczną" H- Berlioza, na którą oddaw- 
na czekaliśmy. Arcydzieło to obfituje w 
arcybogate i cząrujące melodie | genial 
ne qroanysły zdobione pyszną kolorysty 
ką polifoniczną. Berlics iest nienapróż- 
no zwamy ojetri nowoczesnej instrumen 
tacji oraz techniki. muzycznej. Wykona 
nić symionji przez naszą orkiestrę pod 
batutą zasłużońego dyrygemta p. B. 


Szułca nie należy do uajlepszych, po- |4 


R. 


mimo wszeliich starań i wysitków ka- 
pelmiistrza. Widać, że drużynie orkie- 
strowej możę zalniijonować tylko za- 
graniczna siła, a ttmidimo się poddać su- 
gestji zbyt znafiegó u nas dyrygenta. 
W solowej części wieczoru p. Szre- 
ter adecrat z: tow. atkiestry. koncert for 
tepianowy B-mall Czajkowskiego. Kon 
stańtujemy: z wielką przyjemnością oraz 
głębokim uznaniem, że p. Szneter. staje 
się z dnła na dzień coraz większym ar= 
tystą i dzięki sweż niezwykłej kutturze 
muzycznej, głębokiej initeligemcit oraz 
zupełąemu opanowaniu lsftrummentu na 
polu technicznym należy bezwzęłędnić 
do pierwszorzędnych DEC etro- 
peiskich. - Rafi. 
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„LAPÓLŚS FIECZORÓT 
Łódź 
8 lutego 1924 


Warszawska giełda walutowa. 


(Telefonem od sprawozd. giełdowego „Expressu'). 


GOTÓWKA. 
Dolary 9,350,000—7;30V.000., 
Franki iranc, 430.000, 
Frank; szwajc, 1,635.000. 
Korony czeskie 262.000. 
Liry włoskie 411,000. 


CZEKI. 
Belgja 386,000-—384,000, 
Holandja 3,515.000-—3,495.000. 
Londyn 40.600.000—40.300.000, 
Nowy Jork 9,350.000—9,325.000, 
Paryż 436.000-—432.000, 
Praga 266.750—265:000,  *'* 
Szwajcarja 1,640.000—1,630.000, 
Wiedeń 131,50—131,00. 
Włochy 412,000—410.250, 
Złoty irank 1,800,000, 
Bony złote 1,350,000—1,400.000, 
Miljonówka 1,000.000—1,200.000— 
800.000, 

Pożyczka dolarowa 6,100.000— 

6,600,000 —5,900.000, 


Tendencja dosyć mocna, 
PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WAR- 
SZAWSKA. 

Belgja 374000 
Folatrdja 3,415000 
Kopenhaga -1,487000 
Lomdym 39, 


h 300600 
New York 9,050000 — 9,150000 
Paryż 423000 


DRUGIE NOTOWANIA 
SKIE. 


Praga 259000 
Szwajcaria 1,585000 
Sztokholm 2,392000 
Wiedeń 128000 
Włochy 399000 


WARSZAW- 
Dolary 9,250000 (w obr. międzyban- 


kowych) 


9,650000 (w obr. pryw.) 
Tendencia mocna. 


TRZECIE NOTOWANIA WARSZAW- 
SKIE... «<=. 


— 


bez zmiam. 
CZWARTE NOTOWANIA WARSZA- 
WSKIE 


GDAŃSK, 8 łutego. — (Telef. od 


sprawozdawcy giełdowego „Expressu“) 


Dolary 9,250000 
Dolary 9,500000 
Tendencia cokotwiek słabiej 


PIERWSZA PO GE GDAŃ- 


GDAŃSK, 8 lutego. — (Telef. od 


sprawozdawcy giełdowego „Expressu). 


Marka polska: 0,63 
Warszawa 0,65 
Dolary 5,82 


DRUGIE NOTOWANIA GDAŃSKIE. 


Marka polska: 0,62 
Warszawa 0,64 7 
Dolary 5,83 


Warszawska giełda akcjowa. 


Bank Dyskontowy 20,5—20,25—20,5 

Bank Handlowy 19 t jedna czwarta 
—0—19 ì trzy czwarte 

Bak dla H. 1 P. 4—3700—3900—3700 

Bank Kiredytowy W. 1100 

Bank Powsz. Kredytowy 465 

Bank Przemysłowy Lwów 2500— 
2450—2550 

Bamk Zachodni 6 em. 7—7500 —7 (6) 

Bank Zjędn. Ziem Polskich 3750 

Bank Zw. Spółek Zarobk. 19500— 
19250—19150 

Bauk w. Ziemian 550 

Cerata 7235--450 

Sole Potasaw2 30--31 

Grodzisk 4400 . 

Kijewski 15—16-- 15,5 


Wildt 625—650 

Chodorów 27250—25500—26 

Czersk 3—2600—2800 

Częstocice 12500—10500—11500 | 
Gosławice 5—5100—5050 

Kluczew 4200—4150—4200 

Marynin 1u00—6 

Nafta 2400 
Przemysł Niańtowy 4900—5500—5300 
Nobel 6100—6150—6100 

Rylscy 850—1000 

Pustelnik 5200—5300—5200 

Puls 800 

Siła i światło 2500—2650 

Spirytus 9—9500 (3) 10500 (4) 
Konor'ie 2450 

Michałów 3,200—3.600—3.400. 
Cukier 15.'/,—17,5—177/4. 

Łazy 525—550—500, 

Firley 2,700—2,400. 


Przemysł Leśny 450—420, 

Pozn. Spółka Ditsem 25—26—25 i 
pół drobne, 

Cegielski 2,900—3.150—3.050, , 

Lilpop 3—3,300—3,100. 

Fitzner 30—33. P+ 

Norblin 2,900—3,300—2,90%0 (1). 

Modrzejów 44—49—47, 

Ortwen 1,500—1,600, 

Ostrowiec 37—41—38, 

Parowozy 2,550—2,500. ' 

Pocisk 5,300—5,550—5.400. 

Rohn 2—-1,800—1,900. 

Rudzki 8;,200—8,750—8.500. 

Starachowice 16,750—16—17. 

Trzebinia 3,300. 

Ursus 5,500—$5.650. 

Zieleniewski 51—53,5. 

Maszyny 1,250—1,300, 

Żyrardów 910—945—930. 

Belpol 225. 

Borkowski -3,200—3,325, 

Jabłkowscy 800—7175. 

Lloyd 450. 

Skóry 215—285. 

Żegluga 650—625, 

Syndykat roln. 7.800. 

erbata 400. 

Ćmielów 8*/,—8600. 

Elektryczność 8,500—8.200. 

P. T. E. 750—705—750, 

Brown Bowery 4,500. 

Haberbusch 16,500—17—16,250. 

Dźwignia 750—725, 


Tendencia mocna. 


Drzewo 2,200, | 


Dyplomowany krawiec cywilno-wojskowy 


Józefów- 
SZ. Weksler Piotrkowska 3 LowinSOnOWa 


zawiadamia Sz. Klijentelę, % przyjmuje jak dotychczas 


wszelkie ziecenia w zakres Krawiectwa wchodzące, 
polecając równocześnie ma sezon nadchodzący kogaty 
swój wybór materjałów krajowych i zagranicznych. 
UWAGA: Dla p. p. oficerów i urzędników spłata ratami 
509 ina warunkach dogodnych. 


a W, piec tjyk tt p z czę 
ori ©) s rala ZJ 2 S E tg» 


Czytajcie „Republikę“. 


Z | q4©- -4 ne 
5 7 7 


DR. 
L. Prybulski 
Choroby skórne, 
włosów, wenerycz- 
Cegielniana 6.j1e moczopłciowe 
Chor.wener.i skórn. |Leczenie światłem 
(dla kobiet i dzieci) (lampa kwarcowa) 
Godz. przyjęćod 11| i promieniami 
do 3 Rontgena. 
Zawadzka Ne 1. 
3 Telefon Nr. 25-38, 
Przyjmuje od 9—1 
| od 5—8 
Dia pań od 4—5. 202 
oddzielna poczekalnia 


Dr. Marja 


w niedzielei święta 
„ od jl—i 


Á 
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GAZEZA GIEŁDOWA 


„EXPRESS WIECZORA?* 


Łódź 
8 lutego 1924 


W NIEDZIELĘ DNIA 10-GO B. M. © GODZ. 5-EJ PO POŁ. 


meseõe--esszonna NAA PRZEZE 


== ODBĘDZIE SIĘ 


POZEZERZ z z 


ARTURA SZYKA. 


Kurs wałoryzacyjny franka złotego. 


Dziś 8 lutego 1.800.000 mk. 


Dla opłat kolejowych i pocztowych: 
do 15 lutego 1,900,000 mk. 


Dla wyrobów tytoniowyh: 


do d. 10 lutego 1,840,000 mk. 


Giełdv zagraniczne. 


GIEŁDA NOWOJORSKA. 


Londyn — 431,75. 
Londyn 60 dnij — 4,28,62. 
Paryż — 4,62. 
Amsterdam — 37,49. 
Kopenhaga — 16,31. 


Praga — 2,91, 
Berlin — 23,'/,—23.*/, centów za biljon 
GIEŁDA LONDYŃSKA, 


LONDYN, 7 lutego, — 
Nowy Jork — 433.00. 
Francja — 92,92.'/; 
Belgja — 105,25. 
Włochy — 98,43. 
Szwajcarja — 24,81, 
Hiszpanja — 33,75'/,. 
Portugalja — 168, 
Holandja — 11,51'/,. 
Danja — 26,50*/;. i 
Norwegja — 32,17*|,. 
Szwecja — 16,47)». 
Helsingfors — 172,75. 
Niemcy — 18 bfljonów. 
Austrja — 307,500, 
Praga — 148,75. 


GIEŁDA PARYSKA. 
PARYŻ, 7 hrtego. — 


Londyn m , 
Nowy Jork — 21,46 
Belgja — 88,30 
Hiszpanja — 273,37. 


Włochy — 94,35, 
Szwajcarja — 375,25. 
Danja — 348, 
Holandja — 808,50, 
Norwegja — 288,75. 
Szwecja — 564,50. 
Rumunja — 10,90. 
Praga — 62,30. 
Wiedeń — 30,50. 


GIEŁDA PRASKA, 

PRAGA, 7 lutego, — 
Amsterdam — 13,15'/;. 
Berlin — 8,16//. za biljon. 
Chrystjanja — 470. 
Kopenhaga — 572, 
Sztokholm — 910, 

Zurych — 605. 
Londyn — 150.75, 
Nowy Jork — 35,12./,. 
Wiedeń — 491, 

Marka niem. — 8.11 za biljon. 
Marka.polska — 3,85 za milion. 
Paryż — 163,00. 8 
Włochy — 153.Js. 


GIEŁDA KOPENHASKA. 
KOPENHAGA, 7 ultego. 


. Londyn 26,50 


Nowy Jork 613,50 
Paryż 28,85 


Amrsterdam 231,00 
Sztokholm 161,30 
<iiystjanja 82,50 
Helsingfors 15,40 
Praga 17,80 
Rzym 27,10 


NOTOWANIA BAWEŁNY. 
NOWY JORK, 7 lutego. 
Dowóz do portów Atlantyku i Golfu 


13,000 


Wewnątrz krafu 10,000 
Wywóz do Angli; 2,000 * 
Na zę 9,000 


Luty 32,07 

Marzec 33,22—33,35 
Maj 33,50—33,59 
Lipiec 32,05—32,08 
Sierpień 30,00 
Wrzesień 28,93 
Październik 28,05 
Grudzień 27,65 
Styczeń 27,39 


NOWY ORLEAN, 7 lutego. 
Loco 33,63 
Marzec 33,26 


„Maj 32,90 


Lipiec 32,90 
Październik 27,50 
Grudzień 27,10 


LIVERPOOL, 7 lutego. 
Marzec 19,411 
Maj 19,40 Pa 


Lipiec 18,91 
Październiłś 16,61 
BREMA, 7 lutego. 


Bawełlia amerykańska. Cena za 1 


kig. 36.96 centów ameryk. 


ERRA 
BRAK ZAUFANIA DO MARKI RENTO 


WEJ. 

AW. — BERLIN, 7 lutego — Banłt 
niemieckie ujawuiają w ostatnich Jm 
brak zaufania wobec marki  rentowej 
Przy tranzakcjach z markami rentow< 
mi. interesant musi bowiem  podkisw: 
wać rewers, wa mocy którego bank t 
powazniomy jest do zaliczenia sobie 
wszelkich kosztów, wynikających 2 


ewentualnego spadku marki. , 


Most do sprzedąnia. 
Magistrat nowojorski sprzedaje największy most 
świata. — Tak złapano ośmnastu dudków. 


Pan Gibson ze stam North-Carofina 


mostu miltłon dołarów. Pam radca miej- 


domobił się 30,000 dolarów majątku naj ski na wlasne imię mie może zrobić te- 


handiul gwoźdżiami Kiedy skończył lat| go 
50, postanowił porznicić swój zawód ku- | mato 


piecki i ma resztę życia przenieść się 
do Nowego Jorku. Pan Gibson jest sta- 
rym kawalerem, ale trzyma się bardzo 
dobrze i chciałby zakoszować nieco ue 
ciech wielkomiejskich. Oczywiście ten 
doświadczony kupiec pragmąłby jaknaf- 
er fej umieścić swój kapitał. Najchętniej 
<upiiby jalka kamieniczkkeę — to nafpe- 
w.fiejsza lokata. Ale najpierw misi się 
rozpalrzeć i namyślęć. O, parą Gibson 
lust ostrożny! Nie da am się rid 6- 
szukać, 

Przyjechawszy do Nowego Jorkn, 
tatrzymeł się pan Gibson w miedrogim, 
ue bardzo przyzwoitym hotelu, a pie- 
nuiądze swoje ułożył w małej torbie, 
zrobionej z kawalka starego dywanu i 
„awsze je nosi ze sobą. Bo te dzikie]- 
sze hotele... nię można dziś nikomu nie 
ufać | 

Idzie sobie więc nasz Kumtec jedną 
t giównych ulic — wiem ktoś głośno 
woła za mim „hallo!“ t wderza go po 
ramieniu. Pam Gibson odwraca sie i 
widzi przed sobą jakiegoś starszego pa- 
ta z siwefńj bokobrodami, bardzo przy- 
rwodcie odzianego. 

= Ach, przepraszam stokrotnie — 
nówi dystyngowany niezńałórny — 
wziaąłem pana za mego przyjaciehk 
Browna z Oklahomy. Ale ran też mu- 
i pochodzić z prowincji. U nas w No- 
wym Jorku nikt już mie używa takich 
oreb z dywanowej materji. 

Pan Gibson potwierdza przypuszcze 
tle eleganckiego staruszka i po chili 
ybaj panowie już się z sobą zapoznali 
| siedzą w mobliskiej kawiarni. Nowy 
tnałormmy kupca jest radnym miejskim. 
Posiada spory majątek, ale zaamaażo- 
wal się w leśne poręby na północy. 
Bzkoda, że Brown mia przyjechał, bo 
est doskoraty intenes do zrobienia i to 
taraz. Dziś właśnie ostatni termin. Ti- 


leres jest talki: miasto Nowy Jork chce | b 


Mę pozbyć mostu brookłyńskiego. U- 
trzymanie teco,mosłii drogo kosztuje i 
rresztą są jeszcze jnne powody. Cena 


IULJAN STARSKI. 


Szatan Łó dzi. 


x 


78) 


Powieść 
awanturniczo - obyczajowa 
z życia łódzkiego, 


— Zdaje się, że on jest bratem pani 
Orman wtrąciła Klara — żony byłego 
słynnego malarza pokojowego, który wy- 
ćwiczywszy palce a uzyskawszy „dzięki 
żonie kapitał obrotowy, rozpoczął produk 
cje wekslowe i dorobił się na tem szalo- 
nej fortuny.. 

— Tak jest — odparł Alfred, który 
przez cały czas nie spuszczał ż swych wy 
łupiastych oczu ust Klary, łowiąc każde 
jej poruszenie... s 

Kranc obserwował te parę z pewnym 
niesmakiem, Czuł on tak beżźgraniczną 
pogarde dla Alfreda, że jego objawy uwiel 
bjenia dla Klary, miast budzić gniew i za 
zdrość, wywolywały jedynie niechęć ; od 
razę, które potęgowały jeszcze wspomnie 
nia o spotkaniu w domu przy Czarnej dro 
dze, 

— Czemuż pan milczy, panie Henry- 
ku — spytala Klara, która obserwowała 
Kranca od kilku chwil. — Czyż przywiózł 
pan nam w podarunku angielsk; spleeń? 

— Kogóż panj rozumie pod słowem 
„my” — odparł Kranc szorstko skandtując 
każdą sylabę... 

— Przyznam się panu, że nie rozu- 
miem pytania... Jest ono conajmniej dzi- 


vstach pana tworzą doskonałe perdant,,. 


Prenumerata 


pm ten A A 


- paidia 
„ W Łodzi mk. 3,300,000 i odnosz. do domu 250.000 
„ niesięczuie, — Zumiejstowa mk 5.200,000 miesięcznie, 
Zagranica mk. 10.000.000 miesięcznie. 


* Express wieczorny i Republika lacznie $.300,000 Redakcja i Administracja, Piofrkowska 44. 


. Zresztą ma za 
wki Pan Gibson nie tóżumie. 
Poco kupować most? 

— Ależ panie! Nabywca otrzyma 
prawo urządzenia tam rogańtek. 250,000 
osób dziennie fyrzęchodzi przeż most. 
Każda z nich zapłaci 1 centa — to da 
5,000 miesięcznie. 


15, Ów 
I rzęczy świetny — ałe 
pań bob ma 30,000 dolarów 
— Panie, to Świetnie! — woła ele- 
gaficki radłoa — most sprzedaje się na 
raty po 60,000 miesięcznie. Rób pam im- 


w” 0000 1 Browna. Ja a dam dmu 


t za dalsze kliranaście miesięcy jesteś- 


nry miljonęnami. Zresztą i teraz będzie- 
my już mięć wcale niezłe dochody. U- 
trzymanie w ż konserwacja ma 
E E i a, ty 
s raty 
zostamie nam po 5000 dofarów na mie- 
siąc. Można żyć. A 
tubson test oszołomiony 1 zachwy- 
córy. Starszy pan wyjmuje z kieszeni 
lusiażeczke 4 ł daje Gibsorowi 
czek ma 30.000 doarów na rachtnek 
młe swój, lecs szwagra, bó, jak mów:, 
nie chos żeby w ratuszu wiedziano, że 
i on jest wspólnikiem mostu. Poczem 


obaj panowie spisują między soba pro- 
wizoryczną tmowę, wsiadają w auty- 
mobil i jadą do rańnsza. 

Olbrzymi to gmach ten ratusz an- 
wojorski, ale znajomi nasi nie wchodzą 
głównem wejściem — tam trzebaby cze 
kać — a tu bocznemi drzwiami zaraz 
dostaną się do biura prezydenta. 

Radca mitski wprowadza Gibsona 
do wspaniałego salonu, do którego po 
chwili wchodzi przezydent w towarzy- 
stwie syndykata i notamiusza. 

— No, pare Levis (bo tak sią nazy- 
wa p. radca miejski) już myślałem. że 
się nie doczekam pańskiego kandydata 
i chomem most szrzedać korm miremt. 

Prezydent odczytuje Warunki kon- 
frahtu. Pan Gibson każe sobie objaśniać 
liczne jego klauzuńe, poczem wpłaca 30 
tysięcy dolarów. Panowie podpiszią 
kontrakt uroczyście, z odpowiednią prze 
mową, wręczają panu Gibsonowi kiu- 


„|cze do bram mostu. 


Levis 1 Gibson umawiałą se na f- 
fro rano na Śniadamie. Jest to nałszczę- 
Śliwszy dzień w życiu Gibsoma. Nieste- 

+, szczęście krótko trwa. Na dłriugi 

ń policjant wyśmiewa Gibsoma, któ 
ry chce objąć most w płosładamię. Zroz- 
paczony prowincjonał pędzi do ratusza. 

ielki Boże, to nie ten gmach, w kiló- 
rym był wczoraj! 

W biurze 


dokąd przy- 
szedł zupełnie już złamany, oświadcza- 
łą mu, że jest ośmnastym z rzędm dud- 
kiem, który kupił most brookliński... 
Historja ta, tak niesłychanie niepra- 
wdopodobna, jesź jednak prawdziwa 
Bandy oszustów, wychodzącej z zało- 
żenła, że głupota ka mie ma granic, 
dótychczas mie wyśledzotńo. 


"Życie kobiet chińskich. 


yje rodzinie Ghfficzyków otoczone witaja chińska dama mniej lub więcej tu 
jest dotąd 


dla mas pewną tajemnicą. 
Hosie, żona jelskiego. dyplo- 
maty, która dosyć długo 
w Chinach, wydała niedawno w Londynie 
książkę o „Tow. Gentlemen of China” 
zwyczajach chińskich. nem tam 
wiele ciekawych szczegółów z życia ro- 
dzinnego wyższych klas w Państwie Nie- 
jeskiem, d 

Suknie kobiet są robione z materji 4 
skrawych, które muszą mieć zawsze jedna 
kowy deseń. Stosownie dó stanu pogody, 


Lady 


Kranc zmarszczył brwi, 

Nagle antrakt się skończył... Na ekra- 
nie ukazały się różnokolorowe reklamy... 

Krane nie patrzył na ekran... Zapatrzo 
ny w światło czerwonej lampki, rzucają- 
cej tajemnicze cienie, czynił przegląd tych 
wspomnień, w imię których rozpoczął gtę 
a wielką stawkę zemsty. 

Zahardował się jednak... To wielkie, o 
bezgranicznej mocy. ttezucje, jakie żywił 
dlajKlary, było jego przegraną—dziś jesz- 
cze mógłby tę stawkę wycołać,. Jutro, 
kto wie, może być zapóźno, A wtenczas 
najgorętsze marzenia, Wypieszczone i wy 
stwane w ciągu wielu długich lat, pożąda 
nie, które było celem i treścią jego życia, 
może zostać niespełnione teraz, gdy cel 
jest tak bliski... 

W tej chwili Kranc poczuł jż na ręce 
jego spoczęła mała dłoń, szczęlnie odziana 
w glasse rękawiczkę į pieszeżotliwym ru- 
chem pogładziła kilkakrotnie jego rękę... 

Zrozumiał.. To Klara pieszczotą przy 
pominała miu o swej obecności... 

Wzdrygnął się... Tak, to ona, tylko 
może mu uniemożliwić rozkoszną słodycz 
zemsty... Ona, córka tego, który shańbił 
ich rodzinę, skazując dwie maluczkie isto- 
ty na okrutną pR «I. ky obcych 
Z piekielnym stygmatem hańby na czole— 
dzieci mordercy... 

Brutalnym, podświadomym 
żrzucjł jej dłoń z swej reki, 

Klara nisko skłoniła głowę naspiersj... 
Ruch Kranca zrozumiała jako zemstę ód 
tzuconego konkurenta i dziwna fala gory 
czy przypłynęła jej do piersi... 

Zabłysło światło... Alfred z bolesnym 


ruchem 


żwrócił się w stronę Klary... 


Za wsdawnictwo „Republika, Spm £ ów ady, W. Polak, 


wita z mężetn | d 


Telefon 22-144 —— God 
Każda nówa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogłoszenia do zmiany cen 


Cziankańi „abua PIAŁkowska x ma 


nik į spodni, gdyż z tego się składa jej toa 
leta. Ubranie kobiet eStaja > wzbu- 
ża? ie i zgorszenie u 1 chiń- 
skich, 


Tai—Taj, tak nazywała się znakomita | n 


chinka, u której mieszkali państwo Hosie, 
starała się dla swoich gości wprowadzi 
niektóre europejskie zwyczaje. 

„Podczas pierwszych dni naszego poby 
tu w jej domu — opowiada żona dyploma- 
ty — podawano nam do stołu europejskie 
nakrycie, a oprócz tego parę pałeczek, 


Wkrótce przekonałam się, że bardzo wys 
godnie podawać riiemi jedzenie do ust. Za 
częłam też używać miseczki zamiast ta- 
lerza. Ryż smakuje lepicj i nie stygnie. 
Zabawnie wygląda taka chińska miseczka, 
Z rozmaitych półmisków, bierze się mię- 
so, rybę, jarzynę i to wszystko razem kła- 
dzie się do ryżu na swoją miseczkę, 

Na śniadanie piją chińczycy herbatę, 
którą zaparzają wrzącą wodą. Nie biorą 

6 niej ani cukru, ani mleka, 

W czasie ubierania, pije chinka po pas 
rę łyków z miseczki, napełnionej gęstą cje 
czą z rozgotowamiego ryżu. 

Ciekawy obrazek z chińskich stosuna 
ków podaje autorka przy kóńcu swojej 
książki, 

Wdowa po pewnym mandarynie odda 
ła cały swój majątek na założenie sżkoty 
dla dziewcząt. W swojej gorliwości nie zo 
stawiła sobie nic na własne utrzymanie. 
Prosiła więc gubernatora r ią w któ 
rej m o „ Na swoją prośbę 
nje otrzymała jedzi. Po raz drugi 
podała prośbę na piśmie do władz prowin 
cjonalnych, w której powiedziała, że je- 
żeli nie otrzyma w określonym terminie 
pomocy, będzie zmuszona ić samo- 
bójstwo. „Na progu urz — pisała — 


wyzjonę duszę i wszyscy ię dowi 
kto jest moim morder a ee 


cą", 

Ale trucizna, którą zaż tak 
silna, że bjedaczka nie ga sf Ag jah do 
ont gubernatora i padła trupem na u- 
icy. 


stolica Japonji będzie 
przeniesiona do Kioto? 
W Japonji orzważama jest myśl prze 


na stałe stolky z Tokio do 
Kioto. Myśl tę nasunęłty powtarzające 
i trzęsienia złem 


się ostatniemmi czasy 

W Japonji zdają sobie obecnie sprawę, 
że miebezpiecznie jest ufać losowi szczę 
śch i pomyślność kraju łąfzyć z takie- 
M miastami jak Tokio, Osaka +; Kobe. 


imo pałaców, znajdują. 
w w tych miastach, 


mimo Kleal- 
n położeniła geograficznego Joko- 
hamy, jako wielkiego portu japońskiego 
mimo zmoderrizowanegóo Tokio, Ja- 
pończycy zadłałą sobie dzisiaj poważ- 
nie pvtamie czy nie lepiej będzie w inte- 
resie wszystkich przenieść sto'.cę rządu 
do Kioto, które zresztą było stolca Je 
ponj! io roku 1869. 


akolo; nagle bolesny wyraz jej twa 
r rzeraził $0... 
FE Co ci Sy stało, Klarus?,,, 

— Nic, głowa mnie trochę boli — z 
trudem wyszeptała Klara. 

— No to wyjdźmy na foyer.: Ochło- 
niesz nieco... 

- Wziął ją pod rękę z tak zabawną miną 

że Kranc uśmiechnął się ironicznie, 

—  Dobrana parka — pomyślał. 

Wyszli na foyer.. Tu było $warno... 
Oczekiwano na ostatni seans... 


Usiedl; na uboczu na czerwońej kanap 


ce... Nagle Alfred wstał i ironicznie t- 


śmiechając się, począł cynicznie zerkać 


ku młodej parce, opartej o kasė., 


— Cóż tam widzisz ciekawego, Alfre 
dzie? — zagadnęła Klara dziwnym tonem. 
—- Czyżby zazdrość? — przemknęło 


przez głowę Kranca. 


Alfred usiadł i szeptem odparł Klarze: 
— To jest Rynkman, a ona jest żoną 
jednego z dyrektorów bañkū... Zapommija 


łem, jak się nazywa... - 


— Jakto to jest teñ Rynkman, który 
zbankrutował j przepisał cały majątek na 
ńazwisko żony, a ona nazajutrz uciekła... 
Przecież on podobna wyjechał z Łodzi na 


kresy. 


Alied 
cieli... 


Ale zapomniałem ci zakomunikować 
tadosną nowinę... Wuj dostanie dalsze do- 
sławy wojskowe i to na poważną sumę... 

— Naprawdę, Alfredzie, nie możesz 
$obie wyobrazić, jak się cieszę... Ojciec 
był ostatnio i: ': rezdrażniony., Ta walo- 
wae.. A źresztą tego rodzaju pytania w|uśmiechem oderwał oczy od ekranii i | tyzacja płac i te nocne konierencje dobija 


ły go ostatecznie, o 
ZW 


Eh, — machnął pogardliwie ręką 
— to tak się nazywało dla wierży= 


ziny przyjęć redakcji 6—7 po południn. 
bez uprzedniego zawiadomienia. i 


> 


Krac przysłuchiwał sie z natężoną t- 
wagą... 

Zrozumiał całą grozę sytuacji... Jeżeli 
Stiibel uzyska dostawy a tem samem kre- 
dyt stanie na nogi, wówczas cała praca 
cały szatańsko ukuty plan spełznie na ni- 
czem.,, 

Należy więc działać bezzwłocznie f'e- 
nergicznie,,, 

Wstał gwałtownie į począł się 641% 
żegnać, nje zważając na ździwienie Alfre- 
da i zdumienie, graniczące z przerażeniem 


pani, panno Klaro, powie- 
dzieć ojcu — rzucił na odchodnem, — że 
będę jutro przed południem... 

I szybko, nie oglądając się; wyszedł. 


MACHIAVELLSKI PLAN STINNEN- 
SONA. 


Długą chwile wpatrywał się Stinnen- 
son poprzez mętne szyby w ruch uliczny. 
potem zwolna podsżedł do biurka i pofrą 
ży się w wertowanie stosu cenników... 

— Zniżając ceny o 30 procent — obli- 
czał głośno — zwalczę Ajbla i Bronmana 
pozostanie zatem Romann į Stiibel, zwłasz 
cza Stūbel... 

By zwalczyć Stiibla, muszę obniżyć ce- 
hy o 42 procent, czylj al pari kosztów pro 
dukcji przy cenach gotówkowych... 

Gorączkowo Sy oriek 
papieru pokrywał się długiem; kolumna- 
DI EY, jak armją wojowników, idących 
w bój przeciwko nieznanemmt wrogowi..- 

Do drzwi zlekka zapukano. 

— Wejść! Š zawołał Stinnenson, nie 
odrywając się od pracy. s 

W dezwiach ukazał sie lokaj: A 

— Dyrektor Henryk Kranc — oznaj: 
mił — czy prosić? 

(D. c. n.). 
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